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L I T E R A C K I  I P O L IT Y C Z N Y .

O BR O TY  K SIĘ G A R SK IE . (1)

A by dójść do tak nazwanego 
oświecenia ludzie potrzebują ksią­
żek. Nie dość samych s tó w , 
żeby im si<; w głowach zaćmiło, 
trzeba im jeszcze wielkiej m as­
sy pisma i d ruku . Chcieliby 
wiedzieć wszystko o ziemi i o 
n ieb ie ,  o przeszłości ludzkiego 
ro d z a ju , o teraźniejszości, byle 
tylko niebyło wzmianki o ich 
g łups tw ach , o przeznaczeniu i 
śmierci. T a  chęć wiedzenia za­
spakaja się książkami i przecho­
dzi w prawdziwy szał czytania. 
Aby mu dogodzić trzeba ksią-

(1 ) W yjątek  z książki pod tytu łem  : 
l l a l i n  u n i i  I l e n n e .  L i p s k  
1 8  3 0 . J e s t  to listow an ie  koguta 
i kury, dw ojga k o ch a n k ó w , k tó ­
rzy za pom ocą czarów , przecho­
dzą przez ró in c  stany w z y c iu sp o -  
łcczn em  i opowiadają nawzajem  
sw oje przygody. U m ieszczam y lis t  
koguta pisany w  czasie jego  przeo­
brażenia w  księgarza niem ieckiego.

(P rz .  tied.)

żck i ludzi robiących książki. 
Za  pomocą wynalazku sztuki 
d ru ka rsk ie j , którą wszyscy zo- 
wią sz tu k ą ,  choć jes t  tylko rze­
miosłem , książkorobstwo odby­
w a się dziwnie prędko i można 
znaleźć ludzi umiejących tak 
prędko pisać, jak  się drukuje. 
Tacy książkorobcy są zwykle 
b iedak i, gdyż bogaci niewdają 
się w  zatrudnienia tyle trudzące 
g łow ę. Ubóstwu należą się naj­
większe dzieła ludzkie, ono to 
nagli człowieka ćwiczyć tę lub 
ową zdolność dla zaspokojenia 
potrzeb życia i każąc pracowrać 
rękami chłopu lub rzemieślni­
kowi , gardłem  śpićwaczce, no­
gami tancerce, nagością kokietce^ 
językiem autorow i i t. p. zmusza 
pięć palców prawćj ręki do u- 
zbrojenia się w  pióro i do p i­
sania. I  tak ludzie p iszą ,  co 
albo od innych się nauczyli, al­
bo co sami p rzeży li , wynaleźli, 
w ym yślili , co umieją i czego 
nie umieją. —  T ym  sposobem 
zaspakaja się głód czytelników.
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(•łód len je s t  tak w ie lk i , że na  
dw óch riicmcach jeden  je s t  p i­
sa rz  , dojdzie naw e t  do tego  że 
każdy na w ła sn ą  po trzebę  b ę ­
dzie m usia ł  sum napisać i s ie ­
bie mieć tylko będzie czy te ln i­
kiem . B o ludzie ehcą coraz więcćj 
do w iad y w ać  się niź im po trze ­
b a ,  ich w łasne  życie w le n iw ć j  
bezczynnej rzeczywistości im nie 
w y s t a r c z a , po trzeba  koniecznie 
c u d z e g o ,  czyli zm yś lonego ,  aby 
draż liw ość  ich f a n ta z i i , ich chęć 
w idzenia  zaspokoić. —  P r z e d ­
tem  bićdni pisali dla h o n o r u , 
to  je s t  d a r m o ,  oddaw ali  dzieło 
k s ię g a rz o w i , k tóry  j e  sw oim  
kosz tem  d r u k o w a ł ,  w y d a w a ł  i 
na  niem z y sk iw a ł ,  tym czasem  
nieborak b ra ł  ty lko pochw ały  
lub  n a g an y  od swoich spółcze- 
snych .  D ziś  rzeczy  sto ją  ina- 
czćj i księgarze  nie mieli dość 
g ra t is  piszącej ho ło ty ,  aby chęć 
ro snącą  czy te ln ic tw a  zaspokoić. 
R a z  przyszedłszy  do b o g ac tw , 
musieli także płacić a  n iebo ra ­
cy pisali coraz  więcej a więcej, 
bo za s łow a  dostaw ali  chleba i 
p ieniędzy ze s ław ą  lub naganą .  
O d  tej chw ili  też piszący po­
dnieśli g ł o w ę ,  j u ż  nie tyle do­
świadczyli g łodu  i w łaśn ie  po­
d łu g  s topni w jak ich  im g lod

d o k u c z a ł ,  u tw o rzy ły  się między 
niemi pew ne  podziały. Dla r ó ­
żnicy od ty ch ,  k tó rzy  przy pi­
saniu mieli jeszcze  u rząd  i d o ­
chód , o trzym ali  nazw isko w ła ­
ściwych p isarzy . Ich  ro b o la ,  
skąd inąd  sz tuka  , ró w n ie ja k  d r u ­
k a rs tw o  w  now szych  czasach 
s ia ła  się rz e m io s łe m 5 ani poli- 
ezyć w szystk ich  do niej g o to ­
w y c h ,  bo nic nie t r z e b a ,  nic 
oprócz czasu i p racy , albo g ło ­
du  i m u su .  J a ,  m oje życie, j e ­
s tem  teraz ks ięgarzem  I l a h n e n -  
i ra n k  w ie lk im ,  zam o żn y m , po­
w ażn y m . M am  pieniądze i za te 
pieniądze każę pisać książki, k a­
żę j e  d ru k o w a ć ,  przedaję  abv  
z n o w u  dostać pićniędzy. Je s tem  
w ielkim  właścicielem f a b ry k i , 
siedzi u m nie wielu n ieboraków , 
k tó rzy  p i s z ą ,  co inni ludzie po­
tem  s k ła d a ją , d r u k u j ą , o p ra ­
w ia ją ,  posyłają  i przedają . J e ­
stem  filarem l i te ra tu ry ,  w p r a ­
w iam  w  ruch  wielką m ach inę  d u ­
cha  , fan lazyą  i ochotę  do czy­
tan ia . W  m ałą  pus tą  p rzes trzeń  
w rz u c a m  dukata  i z tć j  p rze ­
strzen i za raz  w ychodzą  d w a  
koła ru szające  się, k tórem i inne 
koła z n o w u  się poruszają  5 za 
pom ocą tego ru ch u  w rzu co n y  z 
jedne j  s t ro n y  d u k a t  wychodzi
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* drugiej jak  książka, na której 
napisano : » nakładem i drukiem 
liahuen tranka  i komp. » T a  m a­
ła pusta przestrzeń jest g łow a 
pisarza a koła są lo j e g o ,  ze- 
cerów i drokarzów ręce, a wiel­
ka idea kierującego popędu jest  
g ł ó d , i ostatnia potrzeba. —  
Głowy piszące oddane są w na­
sze , to jest w księgarskie ręce: 
dla lego nosimy różne nazw i­
ska autorozdzierców, wampy- 
r ó w ,  duszokupców. Z  pospól­
stwem pisarskićm tak się ob­
chodzę : w o łam , daję z góry
pieniądze, liczone daleko wyźćj: 
tym sposobem muszą pisać o 
tćm czego nigdy niedoświadezy- 
l i , nigdy niewiedzieli, o czem 
nigdyby pisać nić mogli. W  cza­
sie pisania potrzebują znowu 
pieniędzy, daję oszczędnie póki 
tką i kują co każę i jak  każę. 
Aby ich mocniej jeszcze przy­
wiązać , wiem icb najdotkliwszą 
s t ro n ę ,  lo jes t  żonę i dzieci. —  
Nie tylko ich mechaniczna w p ra ­
w a ,  ale i umysłowa zdolność 
do mnie należy. Jeden musi pi­
sać jak  mi potrzeba książkę ku ­
ch a rsk ą ,  choć całe życie nic nie 
jad ł  oprócz kartof li , drugi po­
dróże choć nigdy za próg nie 
w yjrzał.  Bićda czyni ludzi prze-

myślncmi. Niceo surowości z 
mojćj s trony, z przydatkiem 11- 
bóstwa z d ru g ie j , wybornie przy­
śpiesza robotę. -—  Z  potu bez­
sennych nocy, z łez żony i dzieci, 
z gorzkich chwil sprawionych 
przez złych wierzycieli, gotuję 
czystą wódkę złotą ( go ldw asse r) 
i rozdaję na pożytek i dobro 
czyte lników , a oni mi za to 
dają kochane złotko. —  Dwie 
tylko znam potęgi. Naprzód 
twórczą produkującą siłę g łow y, 
która do mnie należy i potem 
jej sk u tek , czyli to co ona pro­
dukuje. Człowiek stojący mię­
dzy tćm w pośrodku , jest dla 
mnie niczem. Przywiązanie do 
jakićj ga łęz i,  t a le n t , wcale mię 
nieohchodzi. Człowiek może po­
dołać wszystkiemu co chce, więc 
i pisać. Kto m a zdolność do 
liryki niech j ą  ma i do rom an­
su , ja  mu każę i hyć musi. 
Byłbym głupcem , gdybym chciał 
uważać na dręczenia bićdnych 
pisarzy, na boleść icb wylężeń, 
na jęki konającej w mechani­
cznych robotach fantazyi. Cza­
sy w których szło o ducha i do­
broć d z ie ł , minęły, teraz mas- 
sa stanowi. —  Zbogaciłem się 
osobliwszym sposobem. Miałem 
dla drugiego księgarza zbićrać
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p ren u m era to ró w , na tanie t łu ­
maczenie zagranicznego powsze­
chnie ulubionego autora i kie­
dym juz  miał około tysiąca, za ­
trzymałem ich so b ie , zapowie­
działem tańsze jeszcze tego klas- 
syka w ydan ie ,  prenumerata pły­
nęła do mnie ja k  w o d a : prze- 
dałem z pół miliona tom ików , 
dostałem pióniędzy i przedsię­
wziąłem znowu takie wydania, 
w których publiczność za liche 
pićniądze, lichych rzeczy dostaje, 
a wielkich się spodzićwa. —  
Potćm  dopiero puściłem się na 
lepsze dzieła ,  aby moje punkt 
honoru zasłonić i założyłem przy 
tern fabrykę tłumaczeń. F ab ry ­
ka tłumaczeń jes t  to m ły n , w 
który się sypie ziarno francuz- 
kie i angielskie , mające się za­
raz na w zór mąki niemieckiej 
przerobić. W ie le  tu zależy na 
p rędkośc i, bo kto pierwszy na 
literacki mączny ja rm ark  z w o­
rami przyjedzie, odławia kup­
ców później przybyłym. D ro ­
bne pisarki są moje konie m ły­
n o w e ,  zapędzam ich do roboty, 
g ło d e m , biedą domową i innć- 
mi środkami zmuszającemi. —  
Przyjdzie  z rana blady, niewy­
spany pisarz, po tygodniową 
zapłatę , stawię mu butelkę w i­

na na s tó ł ,  aby go nieco oży­
w ić ,  aby go  uprzedzić, że j e ­
stem w dobrym humorze i że 
dalsza k łó tn ia , mój upór i nie- 
użytość nie są skutkiem moich 
przesadzonych żą d ań , ale jego 
postępowania. Potćm  zaczynam 
» No i c ó ż ,  tłumaczenie czy 
gotowe —  czy mogę ostatnie a r­
kusze odbijać. —  A b łaskawy 
P anie H a h n e n f ra n k , odpowie 
drżący pisarz —  całe nocy pilnie 
p racow ałem , codzićń trzy arku ­
sze przynosiłem i dziś skończę. 
Chciałbym tylko prosić o zale­
g łą  miesięczną płatę «>Osiąt zł. 
bo żona i dzieci od trzech dni 
nic ciepłego nie jadły . —  Nić 
mogę dać ani grosza mówię da- 
lćj i nalewam znowu kieliszek, 
wprzódy muszę mieć cały rę­
kopis —  T ak  a nie inaczej. —  
A h  na miłość Boską wybaw mię 
Panie  od widoku domowćj nę­
dzy, to mi przeszkadza praco­
w a ć .—  W y p i j  jeszcze ,  ale pić- 
niędzy niedostaniesz. Naprzód 
rękop is ,  potem pićniądze. Czyż 
nie płaciłem przez B miesięcy 
po BOsiąt złotych , to wynosi 4 0 0  
złot. i cóż mam za to ? Ledw o 
dwanaście tomików. W y  pisa­
rze jesteście wszyscy len iw y : 
mało chcecie pracować a zawsze



—  469  —

wołacie o pieniądze. Ale wypij 
—  O lo Szepele we dwa dni przy* 
niósł mi cały lom m em oarów , 
to mi człow iek.— A leż ja p rzy -  
tem muszę pisać oryginaln ie ,  
to nie idzie tak prędko jak tłu­
maczenie : W szakże  nigdy przed 
d r u g ą , trzecią nie zasnę. Nie 
pozwalam sobie roz ry w ek ,  nie 
chodzę na przechadzkę. —  Jaż 
to właśnie m ów ię ,  nie żyjesz 
z lu d źm i: spojrzyj na F e rd y n an ­
da , jak mi przynosi tom swoich 
satyrycznych pam iętn ików , a 
wszystko oryginalne i chodzi 
między ludzi,  przechadza s ię ,  
uczy się świata i produkuje. A 
W i  •an tego niemożesz?« Kiedv 
mi czas od tłumaczenia zosta­
n ie ,  czyż mi widok biedy w do­
m u niezakrwawi se rca ,  g łó d ,  
smutek czy nie osłabią ducha ? 
Jak  że mam patrzćć w  życ ie ,  
kiedy niedola och o tę , wesołość, 
ściąga do grobu zgasłych m a­
rzeń i nadziei. Umysł mój upa­
da pod ciężarem wiecznych tłu­
maczeń , które mi narzucasz.

( Dokończenie, nastąpi. )

GDYBYM BYŁ MĘŻATKĄ.

Gdybym byt m ężatką , nie za­
niedbywałbym talentów naby­

tych w stan ie  panieńskim, i sta­
rałbym s ię ,  chwile wolne od 
zatrudnień domowych poświę­
cać na ich wydoskonalenie.

Gdybym był m ężatką , nie był­
bym wpretensyi do innych m ęż­
czyzn , lecz byłbym w preten- 
syi do m ę ż a ,  i nigdy domowy 
mój ubiór nie nosiłby cechy za­
niedbania.

Gdybym był m ężatką , usiło­
wałbym poznać dokładnie do­
chody męża m o jeg o , i podług 
nich zastosowałbym wydatki 
moje.

Gdybym był m ężatką , tańczył­
bym z ochotą przy zdarzonej 
sposobności, i odwiedzałbym 
tow arzystw a modnego św ia ta ; 
lecz wieczór z mężem spędzony 
przeniósłbym nad bal n a jw y ­
kwintniejszy.

Gdybym był mężatką , nieroz- 
prawiatbym o dowcipie i przy­
miotach dzieci moich ; lecz s ta ­
rałbym się, by dzieci moje były 
dobrćmi i poslusznemi dziećmi.

Gdybym był mężatką, wystrze­
gałbym się wszelkićini siłami 
zazdrośc i, bo nic bardziej nie 
zniechęca m ę ż a , jak  zazdrość 

okazywana widocznie.
Gdybym był m ężatką , m usia ł ,  

bym się znać dokładuic na k u .
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cli i i  i , M aj w iększym  byłoby  to 
d la  mnie t r y u m f e m , g d y b y m  
u lub ioną  męża po traw ę  w łasne- 
mi zg o tow ał rękom a.

Gdybym b y t m ężatką , n igdy  
szal przyjaciółki mojej nie w zn ie­
ciłby we mnie chęci m ienia  po­
d o b n e g o ,  jeśliby na to  okoli­
czności nie pozw ala ły ,  i żaden 
z a rzu t  w  tym  w zględzie  nieza- 
t ru łh y  najm niejszej chw ili m o ­
je m u  m ałżonkow i.

Gdybym b y t m ęża tką , n igdy- 
bym  nie u ska rża ł  się na p rzy ­
w a ry  m ę ż a , bo podobne s k a r ­
gi są p ie rw szym  krokiem  do 
niezgod dom ow ych .

Gdybym b y t mężatką  , nie od­
łącza łbym  się zupełnie od to ­
w a rz y s tw a  mężczyn , lecz m ąż  
mój m usia łby  w iedzieć treść  k a ­
żdej ro zm o w y  naszej,  i od n ie­
go  należałby w y b ó r  m ojego  to ­
w a rz y s tw a .

Gdybym b y t mężatką , nie n u ­
dziłbym  m ęża  n ieus tannćm i ka- 
r e s a m i ; lecz zachow ałbym  dla 
niego szacunek  i p rzy jaźń  nie­
zm ienną.

Gdybym by t mężatką  , dzielił­
bym  z mężem w szystk ie  przeci­
wności l o s u , pocieszałbym  go 
w  sm utku  i n ieszczęśliw y, o p u ­
szczony od w szystk ich , m iałby

w iększe  jeszcze  p ra w o  do m i­
łości -m ojćj.

M Y Ś L I  
Z JEAN PAUL A ItYCHTERA.

S łabszy  daje s ilniejszemu ży ­
w sz ą  i obfitszą m iło ść ,  aniżeli 
odeń odbićra . Z tąd  kobieta ko- 
cba silniej i czyściej m ężczyznę, 
gdyż  u bóz tw ia  w nim obecny 
przedm io t  serca s w e g o ,  kiedy 
on w niej częściej widzi urok i 
znikom y obraz  swćj chw ilow ej 
f a n ta z y i , z tąd  tćź rych ło  p rze ­
m ienia  -się w uczuciach.

Z  człowiekiem  dzieje się jak 
z k w ia ta m i ,  im silniejsza je s t  
b u r z a , tym  obfitszą i p rz y je ­
m nie jszą  w onią  z siebie w yda ją .

Serca  kobiet podobne są czę­
sto do drog ich  sz lachetnych ka­
mieni , w  k tórych  p rzy  na jp ię­
kniejszych k o lo ra c h , k o m ar  lub 
mech są zasklepione. _

M iło ś ć ,  rów n ie  ja k  c z ło w iek ,  
częściej um iera  z nad m ia ru  i p rze ­
sycenia , aniżeli z g ło d u ; —  ona  
żyje m iło śc ią ,  ale podobną je s t  
w t e m  do roślin a lp e jsk ich ,  k tó ­
re  u trzy m u ją  się w ciągan iem  
wilgoci z o b ło k ó w ,  lecz n a ty c h ­
m ias t  g in ą ,  g d y  j e  skropisz  w odą .
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FnANCYA. Parys 9  Października.  
—  Okrę t  l inijowy H erkules, na 
którego pokładzie znajduje się ksią­
żę Joinvi l le,  przybył  3 0  p. in. z 
Gibraltaru do Made i ra ,  a 3 Igo 
w wieczór  do Teneriffy odpłynął.  
Książę i wszyscy  będący na tym­
ż e ,  znajdują się w zupcłnem zdro­
wiu.  —  Podług ogłoszonego do­
kładnego obliczenia,  armija na dro­
dze do Konstantyny będąca ,  skła­
da się z 1 0 , 7 2 0  ludzi piechoty, 
1 , 0 0 0  jazdy,  8 0 0  ar ty lerzystów 
i 1 , 0 0 0  pionierów,  w ogóle więc 
wynosi  1 4 , 1 2 0  ludzi, i 4 8  armat .
Żołnierze znajdujący się w lazare­
tach nie są w to policzeni,  i c i ,  
którym obrona obozów jest  powie­
rzona.  —  Wiadomości  z Tuni s  z d. 
2 7  p. m. do n os z ą : spisek odkry­
ty przeciw władzom i życiu Mu­
stafy Bej , nieograniczał się na o- 
sobach, które w pierwszym mo­
mencie uwięzione i uduszone zo­
stały.  Rozciąga się l akowy nieró­
wnie bardziej j ak  z początku mnie­
mano.—  Z re sz tą ,  każden nieprzy­
jaciel Beja j ak tylko w jego nieła­
skę wpadnie , staje się protegowa­
nym przez Suł tana.  Uczeni ,  z 
obawy nienarażenia się na nie­
bezpieczeństwo,  niechcą się w nic 
wdaw ać .  S ło wem :  Francuzi  te­

raz  mają porę zająć I ionstantynę 
i zniszczyć Achmeta.  Jeżeli  przed­
sięwzięcie F rancuzów się nieuda , 
to Mustafa zupełnie jest zgubiony; 
w  Bardo bowiem nie j e s t  dla ni­
kogo tajemnicą,  iż Achmet  ze 
st rony porty zaopatrzony jes t  w 
pełnomocnictwo tak względem T u ­
nis jak Konstantyny.  Issach-Bej,  
mąż wielkie zdolności posiadający, 
ma szczególniej poleconą obronę 
Konstantyny,  on to ,  jako  czynią­
cy układy użył wszelkich sposo- 
bow żeby zatwierdzeniu pokoju 
przeszkodzić.  —  Dziennik Paix  
w’ względzie sp raw y  hiszpańskiej 
wyraża  się jak nas tępuję:  sprawa 
Hiszpanii ,  pod względem wojen­
nych działań przybiera pomyślniej­
szą pos tać;  lecz z innej st rony 
bardzo smutny zwrot .  Nieznajo­
me minisleryum wybrane przez 
k oronę ,  z najmniej oświeconych 
członków politycznego św iata. Pan  
II a rd a x i , jeden z da w n i ej szych mi­
nistrów' ,  ktyry został przy sterze 
rządu znany  z nieżyczliwych uczuć 
dla F ra nc y i ,  zdaje się być zw ia ­
stunem nowego na sposób Mendi- 
zabala gabinetu.  P rzez  starcie się 
podobnych zda rze ń ,  partya exal-  
towana przy wyborach w Madry­
cie odniosłaby zwyc ięz two .—  Gazc-
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l a  tip F ra n ce  f t v i e rd z i : i ź  jene r a ł  
E s p a r t e r o  w  depa r t amenc i e  I ł  aj den 
w  obwodzi e  Sa in t  S e v e r ,  nabył  do­
bra  za 3 0 0 , 0 0 0  Ir. T o  zd a r ze ­
nie mówi  wsponiniona  gaze t a ,  do­
w o dz i  dwóch  r zeczy ,  p i e r wsza ,  iź 
h i s zpańscy r ewoluc j  oniści  w  pośród 
ogólnej  pot r zeby ,  o w ła sny ch  ko ­
rzyśc i ach  n i eza pom ina l i , p o w tó r e ,  
iż  w r az i e  gdyby Don Ka rlos  miał  
odnieść zwyc i ęz l  w o, chcieli  sobie za­
p e w n ić  is tni enie  za  g r an i cą ,  ( g .p .s . )

ROZM AITE W IA D O M O ŚC I.

N a  kolei  że lazne j  m iędzy  Me-  
eheln i W e t  t er en  w  B e l g i i , w y d a ­
r z y ł  się na s t ępu j ący  smu tny  w y ­
padek : Po ruczn ik  od P o m p i e r ó w ,  
ojciec t rojga małych dzieci chcąc 
w s k o c z v c  na s i edzenie  w czasie gdy 
się po w o zy  za t r zy m a ł y ,  pośl iznął  
się tak  n ie szczęś l iwie  iź wpad łs zy  
pod koła p r zez  poruszone  w  tej 
chwil i  pow oz y  na miazgę  zgrucho-  
t a n y  został .

J e dno  z pism I r aneuzkich  dono­
si : i ż  uczeń  H a h n em an na  D r .  W i e -  
s e c k , odk ry ł  n i e za wo dn y  ś rodek  
p r zec iw  wsze lk im chorobom ó c z ,

sko ro  tylko t akow a  nie z orirani-o

cznego usposobienia  pochodzi .  J e s t  
w history i lekarskie j  opisane zda ­
r zeni e  , iż więcej  j a k  pr zed  s t u 
la t y pewien cz łowiek  p r z ez  n i eo ­
s t rożność  po łknąw szy  p r a w d z iw ą  
per ł ę  zupełnie  z a n i e wi d z i a ł ,  dopie­
ro  w  1.) miesięcy p o l em ,  gdy  p r zy  
użyciu  l eka r s twa  na wymio ty  t a ­
k o w ą  w y r z u c i ł ,  w ź r o k  odzyska ł .  
N a  tern zda r zen iu  opiera jąc  do­
świadczen ie  Dr .  W ie s ec k  kurnj e ho­
meopatycznym sposobem cho roby 
ócz ,  zadaj ąc  s t ł uczoną  perlę w ho­
meopatycznej  ilości.

Do S t a n ó w  Z jednoczonych  Pół ­
nocnej  A m er y k i  p r zyby ł  nie da wn o  
na f rancnzkim w o je nn ym  b ry g u ,  
ł i oi c r eau ,  współ  w inowa jca  F i e s k i e -  
go.  N a  zapy tan ie  kapi t ana  czyl i  
w y s t r z a ły  powit an ia  będą o d w z a ­
jemnione odebra ł  zaprzecza j ącą  od­
powiedź .  Drug i  królobójca Meun ie r ,  
w y s i a d ł  w  Pensa co l a  zkąd  ma się 
do no w eg o  Or l eanu  udać.  G a z e ty  
tamte jsze  okazują  u ieukon t en town-  
n ie  z p o w o d n ,  iź k roi  f r ancuzk i  
S t a n y  Z j ednoczone  za  miejsce w y ­
gnan ia  dla z ł oczyńców obrał .

Pismo to w ychodzi  trzy razy w tydzień to j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K ,  
SRODIJ i P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliczenie kwartalne na 3 6  Arów  
w ynosi  Złp. 6 i przyjmuje się w  handlach W y c h  K o ć l i a  i S c h r e i b e r a .

IV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha,


